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PRZEDMOWA 


U pa : Bo a 
f olnoscmowieniai pifania 


wedlug Jwego zdania 5 ieśl cechą 
wolnego Obywatela. Fa w wola 
| nym Narodzie zyre ; wolnym 
Obywatelem testem. Widze co 
Je Ozieie , bo czuję, Ł wlasne 
< prawóziye uczucie w niniega 


Aij 


iv PRZEDMOWA 
> Sy Sj > 
fam pismie wyrazam Lecz 
wyznam , ze ulem go razy “a= 
zynał , | nt. razy reka, za- 
czyna „tyle mı razy ręka, za: 
drzala, Przedfiewzigcte pıfa- 
nia prawdy > bez podciulebśł wp, 
bez pooloset , w uczuciu żalu, 
wzniecalo wemnie botaziu, kto- 
raby mie od zamiaru. odwio* 
, 5 Ç J 1 2 
dla, gdybym nieposlizegt, Ze 
zaflena. fal zu ktoraukrymd- 
d 
ta prawde, tuż paola, Przem. 
cigg Oztofugeun lat, o) cza” 


PRZEDMOWA Y 
fu, w ktorym Qyczyzna na- 
fa była fmutrnym widokiem - 
‚dal nam poznać blędy nafze, 
których złe Jhutke komu. in- 
nemu przypijywalismy. Bilg- 
dy nafze fg przyczyną. tego 
co czulemy. Je mas dopros 
waduly Do przepaści od któw 
rey leżelt, fig niec narty ye 


niem Y» 
KROCU! Dybyśmy Cig byś 
¿ ¿A uchac umieli ; lay ktore rga 


r PRZEDMO WA 
nife z żalu, byłbyś z radości 
4 Ç 
wylewal; a mybysmy nieucau- 
le tego , Co że lzami w|pomina= 
my Loglada zna kray mus. 
tnym okiem , że nadzieie Jwo- 
ie zniknely, Ł niechcialbyś Wiea 
dzieć otym, co Ciebie t Na- 
rod czeka. Zycie fig Twote 
Krolu, mimo wolę nafzg [kon- 
czy. Śrzyjpiefzy zgon 1ego; go~ 
rycz tego, co czuejz zżalu, że nie 


mozel2 N: arodu Ji wego [urea 


U PRZEDMOWA vu 
swym uczynic i widziee. Le- 
gniejz Jefmiony fmutkiem nad 
¿lofem Oyczyzny, ata na Grobie 


„Twoim nad grobkıem G: będzie. 
OBYWATELE! Tokaz- 


my zei zgon ma Jro chwałę. 


Albo żyć W wolney Oyczyznie, 
alba ginąc obieraymy. Nie 
maja Jrzodka. JCanba niezdobt 
>>> Polaka. ŚR do tego choćw nie- 


, . "m M ` 6? . 
e | Jaczęściu nie bez nadztel ic= 


A A 
> 


` 


- dnak ieslesmy. Jen los co 


wu $ ÉZ ED MO WA 
nas goni itiz te morówie , ¿da- 
wha nas tylko okropnością stra- 
Jey: Patrecied! On na z, Jelach 

'uśtaie. Krol z żyte. My i Lé- | 


jut „Żolacy. Á 
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Brrem na kilkanaście mil od Mia- 
fta oddalony , ktore w pošrzod ca: 
ley Polfki zamiefzań famo tylko fpo- 
koyne zoftawało. Tam Obywatel, 
“co mu przemoc obca i domowa wy* 


darła maigtek , fpuftofzyła pola, po- 
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pozabierała dzieci , żonę ,.przyiaciol 
ażeby przynaymniey fam Życie w 
całości zachował, w rozpaczy po- 
grążony, z płaczem ofiadat. Wy- 
glą dał pomyślney pory, gdy po za- 
ćmieniu powfzechném chmury czat- 
ne rozfzedłfzy fie ,.do ciefzenia. ‚fie 
nadzieią fpofobność mu dadzą. Pi- 
fałem lift.do Przyiaciela, ciekawym 
bedze o nadziei dalfzego powodzenia, 
i wkrotce na niego odpis odebrałem. 
Przeczytałem go, i zadtzałem ; bom 
był Obywatel, a Oyczyzna moia gir 
nąć miała. Innymby dobrze było, 
gdyby wolnosci fzacunek poznali, 


ia, żem go źnał, żałowałem. 
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W myślach fmutnych pogrążywfzy 
fię, o fpoczynku myśliłem , żalem 
omdlałego na filach, fen ogarnął, 
fen, ktorego przypomnienie wfkroś 
dufzę -moig razi, Uyrzatem fig bydź 
w pomiefzkaniu, w ktoróm wfzyftko 
bardziey niż nadzwyczayne było. Prze- 
chodzę fię wfzędzie , otwieram i za- 
mykam drzwi, niewiedząc gdziebym 
fie znaydowal.: Zadumiony nadzwy- 
czaynością przedmiotow, (ktore opi- 
fać trudno) wchodzę do fali, gdy 


raptem czarne i brzydkie grobowce 


w niey fie znayduigce zobaczyłem. 


'.Zimny dręcz członki moie przefzedł, 


a ftrach zmyfły ogarnął. Stałem nim 
zatrzymywany. Moc zewfzyfikim mię 


Sy ETS: 


opuściła, i zdobydź fie na nią tyle 
nawet niemogłem, ażebym unikaiąc 
ókropnych przedmiotow weyrzenia, 
na ziemię fie rzucił.: Długość i wiel- 
kość fali pol świata zabierać mi fię 
zdała. Patrzatem na grobowce , ko* 
ło ktorych okropne gadzińy wiiąc fie, 
pifzczały. Dla ich wielości podło- 
gi fali nyrzeć nie można było. Za- 
‘ezatem fie pizy patry wac grobowcom 
mimo” ftrachu ktory mie; dreczyk 
Naypierwfzy był = Niefłafzńego wy- 
łewcy krwi Ludzkiey = za nim Mor 
narchy, ktory oz tyliecy ludzi <dumie 
fwoiey poczyniwfzy ofiary, za boha= 
tyra: ná ziemi był okrzykniony , tam 


gàg w liczbę. Nieprzyiaciol Narodu 
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ludzkiego pamiątka iego'umiefzczo- 
na zoftała = Zatym zaraz, Monarchy, 
ktory „Narody Z Wolności ogołocił 
i ią im wydarł. Daly mi fie widzieć 
za temi. nagrobki ziomkow. moich, 
jako: to; Nifzczycielow obrad publi- 
cznych = Uciemiężycielow podda» 
nych = Zdrayców Oyezyzuy — Kio- 
cacych fpokoyność publiczną = Za- 


bieraiących nieflufznie cudzy. maig- 


tek — Pieniaczew — Marnuiących 
fortuny = Przektadaiacych: dobro 


prywatne , nad publiczne z ufzczer= 


bkiem: Narodu = Zbytkuiących z łez 


zdartych fierot i wdow = Niefpra- 


wiedliwych Sędziow = Przekupnych 


Minifirow . Za tych zaraz nagrobkam, 
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uyrzałem brzydfzy nad inne gro- 
bowiec = Kroloboycy = Koło niego 
dwa «okropne ftrafzydła ftały. Po- 
ftać ich była złożona z ciał Iwa 
i fmoka. 五 by ftrafzne, a na nich 
fkędzierzawione wlofy z padalcow 
az, do ziemi wifiały. Z pafzczęk 
okrutnych raptem, iak gdyby z po» 


toku, padalce , źmiie, i błotne piany 


wylatały, Wzroft ftrafzydeł do połowy 


wyfokosci fali dofiegat. Każde zaś 
ftało na ośmiu łapach, wężami za- 
miaft włofow zarofłych W rękach 
iednych fto pochodni palących fię w 
drugich trąby trzymało. Za gró- 
bowcami widać -było niezmie- 


„rzone okiem trzęfawifka, zamiaft bře- 
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ta z długich gadzin czołgaiących fie 


_ po fobie złożeńe. Nagrobkami i ftra- 


fznością przedmiotow przerażony, po 
wężach czołgaiących fie po podłodze 
nawpoł umarły z tey fali wyfzedłem. 
A za drzwiami iey oglądaiąc fie, czy- 
bym od iakiego ftrafzydia niebył 
goniony„zobaczyłem na nich napis = 
PAMIĄTCE WIECZNEY ZBROD- 
NIARZOW — Przez wiele fal, coraz 
przyiemnieyfzych przechodząc zoba: 
czyłem na innych drzwiach napis; 
SWIĄTYNIA WIECZNEY PAMIA- 
TKI. Ciekawość zdięła mnie, wchodz? 
do fali niewypowiedzianey pie- 


knosci grobowce uyrzalem. Zapach 
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nie ziemfki tę falę napelnial, wfzyż 
ftko przyjemnością i wfpanialym ur 
kladem . oddychało. , Wielkość iey. 
z pierwfzą na poł rowną była, 
Lecz ¡ak tamtey fali okropności , tak 
tey przyiemności opifać nie zdołam, 
Zadumiony, ftoiąc długi czas z.po- 
między innych blıley mnie bedących 
dwa grobowce w(panialfze zobaczyę 
łem. Ciekawością zdietysdowiedzer 
dzenia fig o ich napifie -przybliżyłem 
fie, do iednego. Przeczytałem ¡ego 
napis; z ktorego dowiedziałem fig, 
iz w tym: grobowcu żłożone: były 
zwłoki. ... zwłoki fzanowne Obroñ* 
ey. Oyczyzny, Wielkiego-Zamoyfkie- 


go. Padłem i ten grob fzanowny W 
cało» 


fies 
yły 
role 
kier 
y We 
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chłowałem.  Przypomniałem fobie o=: 
koliczności, w ktorych Oyezyzna by- 
ła, iz temi w których teraz zofta- 
ie, porownywálem . Zdawałem fie 
omdleć. Gdym cokolwiek do fiebie: 
przyfzedł , wznioflem oczy w górę , 
a nyrzawfzy nadzwyczayną białość , 
zdumiałem “fie i zląkłem. Przeftra= 
fzony, ku drugiemu nadgrobkowi; 
ktorego napis“ chciałam był. także 
= Sas , pofzedifzy ‚na twarz 
zafłaniaiąc fie, padłem. = W! tym Ofo- 
ba iakas fzanowna dla fwey ftarosci 
i poważney twarzy dotknąwfzy fie 
mnie; rzecze. == Wftań, witan; prze- 
ftań fie lękać = Wftałeń lecz w 


wiekfzym ięfzcze ftanie podziwienia 
B 


i ftrachu będąc , moc ze wfzyftkim we 
traciwfzy , rufzyć fie . niemogłem: 


Wzięła mię. powtore taz: Ofoba, za 


xeke, i rzekła mi = Przeftan fie lękaćy 


„.mowie ci; twoy ziomek ieftem = 
Radość , podziwienie i ftrach uczuć 
mi fie natychmiaft dało. Chciałem 
krzyczeć lecz i mowić nie mogłem: 
chciałem uciekać , lecz moc iakaś 
dkryta zątrzymywać mnie fie zdała, 
Chciałem zamknąć powieki„łub oczy 
zafłonić ;: lecz żadney w fobie wła» 
dzy nieczułem. Patrzywfzy fie dłu: 
go na twarz tey Ofoby:z ktorey 
ezoła powage i fmutek wyczytać mo- 
¿na było, i orzezwionym fie bydź u- 


czuwfzy, rzektem — Mowifz, po- 
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‚lem; 


l, Za 


ekaćj 


m == 
1CZUÉ 
ałem 
‚lem; 
iakaś 
dała; 
oczy 

wła» 

dłu: 
corey 


` mo- 


dz ú= 


, po- 


ważna Ofobo , Żem ieft twoy ziomek, 
‘lecz nieznam cię — Zamiaft wyraź- 
‘ney odpowiedzi odebrałem rozkaz 
fpoyrzenia na poblifki grobowiec a 
rzuciwfzy nań okiem, przeczytałem 
-wierfze grobowca , z ktorych te tylko 
pamiętam: 
E Wiekow koniec i z lawg Czarnece 
kiego razem, 
KH iednym grobie ,; pod iednym lee 
` ec będą głazem. 
— Już wiefz, kto ieftem. Po me- 
mencie czafia milczenia, tak rzekł 
do: mnie: 
>. Widziałem rofpacz twoie o los 
» „ Oyczyzny, ktory cię dręczył. By- 


=p wałem j ieftem nim. i ia nieraz 
Bij 
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tknięty,'i poi smierci’ ćżuię,: żem 
Obywatel: Popioły moiefą tkliwe 
na niefzczęścia Oyczyzny i gdyby 
e wich mocybyło dać ziomkom pò- 
ry moc, odważyłyby fie mimo: utraty 
fiebié na obwalinach dumy.i zdra- 
dzieftwa, poprzebiiać ferca itych 
<,„sokrutnikow., ` co ;Qyczyzny: u- 


padku przyczyną ‘byli: Ziomku! 


» ślifz. Nie. wiefz, nie \ezuielz tey 
mocy,która Narod gnebi, tych-nie” 
„niefzózęść, które go trapią, tych 
»» fzczęśliwości, ktore na niego fpły- 


„, nąć mialy, tych »przyczyn „= dla 


„m ktorych do takiego. ftanu ieft przy< | 


wiedziony ,: tych 'śrzodkow ,'kto- 


=, ty ótym "co. innego odemnie 'my- 


Zem 
tkliwie 
gdyby 
m pó- 
utraty 
i zdra- 
a 'tych 
hy: u- 


iomku ! 


jie imy- 


afz tey 


zch-nie" 


q, tych | 


so (ply- 


i „s dla 


t przy- 


va ktoe 
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w fychici czażyć powinni, ktorych 
yy dawna pamiątka Wolności ‚unioft- 
p: fzy wfpanialym'heroizmein do wyr- 
p wania: wóliego: Narodu z tak o= 
3, kropnego' “losu pobudzi tych na- 
w kóniee© *6kolicztości;: ktore az-do 
%upadku'-Narodu praytrafic fie ma- 
w ią. Pod: otworzę” cis <zaftonę ; 
w: wfzyftkoc :ci opowiem. >’ 

» Widzitz ote iak' ftrafzna cudzą 
w przemoc "Obywatelowi gnębi. ` Ta 
w czulych:i-Narod cały fłodyczą os 
w trula,> uczyniła” Obywatelow nier 
4; czyłemi ne glos wolności, inie < 
;3możnemidó'Jey bronienian Widzifz 
piak Oyczyzna iet opufzczona od 


iv wiafnyohsObywatelow ¡ale ci w 
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if zaftawióne: „przez możnych feci 
ślepo lecą, iak potym wplątawfzy 
„ fie w długą matnię , „fą.wyciągane. 


iy Nieftetyit seo’ za frogość t, Gdyby 


„ach Obywatele, eo za nie, woliość 
maią, iey prawdziwy fzacuńek po- 
„, znali „Za jedaożby ofądzili, albo żyć 
ww wolności, albo inaczey. nie Żyć. 
, Lecz nie. czułe te ferca i Potom- 
, kow i fiebie w niewolę zaprzedaią. 


— Skądże im ta moc ieft nadana 2 


” 


„ Wolności! dufz wfpaniałych pod» 
„ nieto! iluż Rycerzow nie ponią: 
„ fto ofiar z życia (wego ,dofyć. na 
p tym maiąc, że; broniąc cię umag 
„ li! Sława w Swiątyni Pamiątki ich 
» imiona pskześliła.. Pamięć ich w 


feci 
w {zy 

sane. 
dyby 
lriosé 
k po- 
o żyć 
d żyć. 


otom- 


edaią. 
dana ? 


l pod, 


ponios 


yć. na 
uma: 
tki ich 
ich w. 


> 


x” 
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'fercach "ludzkich zawfze trwałą 


zoftanie’, a Obywatel wfpomnią- 


„ wfzy na nie Swięty zapał do cno- 


tyuczuie. Szczęśliwyś Narodzie 
co maíz takich Obywatelow ! Nie 
wzniefie tam nigdy tyrania na wol- 
ność zamachu, Obywatel i kray 
fzczęśliwemi będą, cnota każdego 
ferce kierować , zdanie proftować 
nieprzeftanie 'Głos w Obywaté- 
lu nieprzedayny , duch czuły na 
miłość Oyczyzny. Wfzyfey Pra- 
wu od fiebie uftanowionemu pod- 
legać będą, ażeby zawfze wolne. 
mi byli. A dumnego defpoty zu: 
chwalftwo , ieżeli fię zaweźmie ná 


zaweiowanie takiego Narodu, dim 


6 TYRSTESNAa: 

„ woyfka” niewolniczego „utraci, i 

SE ,, famo ‚przeiete ftrachem.waleczno- 

+ sciwolnych, w rozpaczy pogrążone 

„ zaginie. Sława zaś takiego Nar 

„ rodu teź fame granicę co i świat 
„ mieć będzie. 

„ Lecz. porownay Polakow z tak 

„ fzczęśliwym Narodem. Obywatel 

2) ofłabł , zepfuł fig, z nikczemniał 

„O! czafy o obyczaie! Tych, kto= 

y rych broń całey niemal. «ropy 

„ pokonać niezdołała, pokoy gnuśs 

„ ny uspil, zwyciężył, . Patrzay oto 

“ay Jak Obywatel cnotliwy biedzi fie 

» w myślach, nie wiedząc, co ma 


y czynić, czyli żyć w tym, krąiu 


a» pozorną tylko wolnością, zalęczy=, 
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BAL w caiącym fie, czyli też razem z ko- 
A vs maiącą umierać. Widzifz ‘oto w[pae 
one | » hiatych Rycerzow, iakofmutno ' na 
Na: yw lofy Qyczyżny' pogladaig? "Lecz 
viat pitak ichieft mało! Więcey widać ta- 

„ kich, ktorych duma uniofifzy do naye 
tak  wyżfzego -nieczułości ftopnia, Zas 
atel po blepiwizy, ña: wfzelkie obowiązki 
aiat sw człowieka , do -przedania. wolności, 
ito- `y Naròdowey <zażyła. Smieig fie’ ci. 
apy „ zuchwalcy z poczciwych, nazywa-. 
ES ¡Ta ich zbrodniatzami; podchlebcas 
oto w mi, a fami targneli rece na wols 
fię noność , ftali fięmocnieyfżenii nad 
ma p-fame Prawą, kray zbroczony %rwią 
'aiu woPrzodkow w obronie Jego ległych,. 


».frzedali ,  Widzifz. iak ziemia ugie - 
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a 


na fie, i pod cigzarem zbrodni tych 


okrutnikow ięczy. Strumyki, kto- 


re przedtym miłą poftać miały, 


raz fie zaftanawiaig z podzi- 
wieniem na tak okropne ` od- 
miany, drugi raz fzybkim pędem 
lecą, ażeby: nieczułość Obywate: 
low, nieflawe i hańbę Narodu os 
powiadały. `: Widzifz, iak popioły 
dawnych Polakow, z ległych tru- 
pow w potyczkach pozoftałe , wy- 


trwać niemoga- każni, kiedy «po. 


ziemi, ktorą fa przywalene,. nie- 


przyjaciele ich depcą. Oto cienie 


tych to-zapewne z fobą rozmia-. 


wiaią — Jakże więc? będąż nafze 


popioły z tąd rufzać + Widzifz, 


9, 
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iak chcą z fzykami nieprzyiaciol 
depcacych po ich popiołach wo- 
iować, lecz w tym zapale uczu- 
wfzy, zezadney mocy niemaia;'za- 
flaniaig fobie twarze, gnufności fie 
Potomkow wftydząc. Widzifz z 
tych iednych iuż okutych pętami 
niewoli, drugich wołaiących , a= 
żeby ie im piędzey dano, innych 
z uśmiechem  famych ie fobie 
w kładaiących. Oto wolność opu; 


fzczą kray, idzie z rozpaczą; za, 


nią nierozdzielna iey towärzyfzka 


cnotą w ciemną przybrana żałobę, 


Oto prawdziwy Rycerz przedzie- 


sy raiąc fie przez drogi, ktore .zdras 


» 


daieckie zuchwalltwo pozarzuca« 
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to, wola). goni i płacząc profi, 
ażeby: fie wrocity., Oto Wolnosé 
mowi do niego-—2 MamzZe fię ie: 
Tzcze:wroeić do.Obywatelow, ktas 
rzy mig: nieznaig? <a) ktorych do: 
fyć ¡el bydá Pinem»azeby nie 


bydz Prawi: podległym; u. ktos 


ryclyyenota si miłość, ku. Oyezyr 


znie: fąrptożną igrafekg, cudd war 


lecznogci:ichyhierag:»Religia ftrae 


scheme; czabołonnościąs:d'  bayką.- 
p Wolnośćs prawdziwa nież ieft in: 


; mita, fzanniąjąjtylko tyle, ile tzeczj: 


za ktorey'/przedanies 'pieniężnemi: 


zoftaóby "mogli, "Mamżeriść, aze- 
pits 


bym była! celembiedynym ich’ na' 


o. 


ninie» poditepow W prześladowań A 


y 


” 


oF 


” 
%w 


"y 
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Jdę ;copúficzam kray! ten} ty O- 
bywateln,krorynofifz Oyezyzne.w 
fercú, będziefz fie:zawlze na Tos 
nie mychrpiefzezot bawił. »’Zmfo- 
dości na nim ‘wychowany ieftes 
Ufiłuy . <także twych Wfpot-oby- 
watelow4 uczynić r godnemi mnie 
Pofiadania,l>Powiedz im Ze llawa 
ich Przodkow-Tefto-dla mich: witys 


dem. Staraysifie *zafzczepiać w 


Obywatélow:lcnoty:, nagradzay-:us 


czonych pożyteczne prace i'rozu= 


mu ufitowania.o Tobie to ieft (dos 


wftawiono uczynić Polakow takiemi, 


iak- na nich: być przyftało. Wy- 
ftawuy im przykłady ich Przodkow; 


ste ich. cnoty, waleczności: ivmilos 
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„ miłości kn. Oyczyźnie naucza y 
„Chce daley: mowić, lecz oto tłum 
wyftepnychizwiedzionychnadchodzi, 
wolność ucieka, Bohatyr ią goni i 
profi Głos Jego i fiła daremna, ci 
odbieraią inu moc gonienia, wygania- 
ią wolność i enote z pośpiechem, za- 
tykaią fobie ufzy, ażeby nieufiyfze- 
li flow tamtego — Giniemy, gi- 
y Niemy Obywatele — Stało fig! 
iuż niemafz ani wolności ani cnoty. 
Ziemia pod niewolą ięczeć zaczyna, 
Oto tyrani co włożyli kaydany. pig- 
tno niew oli na wolnych Obywatelow, 
uyrzyfz ich rozkazuiących z zur 
chwalftwemfwoim niewolnikom, nae 


śmiewaiących fig z ich niefzezescia > 


„Pr: 
wage 
Praw 
iedne 
ranft 
woln 
wyÍt 
bie i 
nawe 
chaią 
piery 


kayd 


„dzie, 


go le 
klina 
Oby; 


"dzie 
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„ Przybiorą na fiebie niezadługo po* 
wagę, więkfzą nad. przyrodzenie 1 
Prawa ludzkości, zlecą tę gromade 
iednemu ze wfpolnikow fwego ty- 
ranftwa, zepfuią do refzty ducha 
wolnego, poblażać nayokrutnieyfzym 
wyftępkom. będą. 'Przywłafzczą fo- 
bie ich dziedziny, majątki, Zycia; a 
nawet i to powietrze, ktorym oddy- 
chaia. , Dziecię: rodzące fię na świat, 
pierwfze przedmioty, ktote zobaczy, 


kaydany; wyobrażenia, ktorych nabe- 


„dzie, iękii płacz będą- "Niewiedząc 


go ieft niewola, inż ią uezuie. Prze- 
klinać będzie tych, co go przedali, 


Obywatel zaś iaki poczciwy, gdy bę* 


dzie chciał zażyć rolko(zy z wolne- 
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ści, myśląstylko dochodzić będzie. 


fzczęśliwości tych, ktorży fa wblne- 
mi. Mowié albowiem nawet o niey’ 
juz mu wolno nie będzie! i 

„, O! Potomki nazbyt nieczułe ! Oto 
fa rany, ktorem póniefł'za wolność; 
ażebym iq wam żoftawił Te im wie» 
cey odbierałem, tym mi milfza wols 
ność była. Zazdrościłem nieraz smier+ 
cis tym, ktorzy na placu legli, tam 
umieräige siak ftodko umrzeć za Oy- 
czyznę, wolałbym: Pomnicie Oby- 
watele że i zgon ma fwoia chwałę. 
pomnicie na wafzych. Pezodkow nies 
podleglosc, zadrzyicie, zawftydźcie* 


fie, i wybicie fig z pod :tey mocy? 


ktora was gnębi. Taz fama to ieft zie» 


mia 


mia, 
Tzkal 
ki, | 
nose 
krwi 
rym 
fame 
fzyc 
krew 
zbyt 
co t 
left 

Zion 
ieft 

Oby: 
nierz 


to 


ee 
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mia, na ktorey Przodkowie wasi mies 
Tzkali, Też fame to fą i teraz rze- 
ki, ktore będąc świadkami walecz« 
ności nafzey, nieraz zarumienione 
krwią Nieprzyiacioł, i nafzą, z ponu- 
rym rykiem do morza plynely. Tez 
fame fkały, o ktore fie tyfigce wa- 
fzych nieprzylacioł rozbiiały. Taz 
krew. Niech wam nie będą fąfiedzi 
zbyt ftrafznemi. Uczuycie nakoniec, 
co to ieft prawdziwa wolność; co‘ 
ieft za nią umierać. Wierzay mi, 
Ziomku , darowanie życia Oyczyznie, 
ieft tak wielki zafzczyt dla wolnego‘ 
Obywatela, żeby go naiemnemu Zof, 
nierzowi zoftawiać niepowinien. To 


to przeświadczenie umyllem Za- 


éR SE N 

moyfkich ; Zutkiewfkich, Chodkiewi- 

(otu, Lubomirfkich, i inuych Boha- 

tyrow kierowało. Ci Mężowie a 

naywiękfzych niefzczęść będąc , 1e< 
fzcze ich fobie przymnażali, ażeby 
lofóm Qyczyzny ulżyć. Te Boftwa 
śmiertelne, iakiemiz zdaniami nie by- 
ły napoione ! Chocim był u nich Pa- 
tyżem, “Tam po dumnych Ottoma- 
wow karkach depcąc, że za wolność 
4łmierać umieli , pokazali. Swiątynia 
wa, Pamiątki Wieczney > ich fię mie- 
fokaniem fata. Bywali zawize w 
kazdych latach cnotliwi Mężowie 1 
«Wielcy Obywatele, lecz liczba ich 
“mala: Potomkom teraz nic fig niezó- 


Rato, iak przypominać i ogłafzać 


du, 
ula 
od 
fkut 
Ww {Zi 
fiez 
krol 
‘dem 
“mui: 
twe; 
pray 
na 
prze 
“ad; 


io 
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wf[zyftkim Przodków fwoich iławę. ,, 
„ Nienawiśni potęgi ifławy Naros 
du, w czafach Przedkow gotowali: 
dla Potomkow: niewolę; "Teraz fię 
od wieku ułożone fkutki w: myśli us 
fkuteczniaią, -Pułnoc południowi; zas 
wize grożący, z Polakiemsina Polfki 
fie zgube zmowili. Okratnenii do niey 
krokami dąży. Rozumie; że nierza* 
dem ftoi, i nierząd wznieca i utrzye 
muie. Błędzie fatalny | gdzież ieft 
twey myśli fkutek. Przewidywali w 
prawdzie Obywatele rożtimiii, iezuli 
na niefzczęścia Oyczyzny okropne 
przefadu’ tego fkutki. Miiały lato, 
„A czas trawiący wizyftkó , przefäd 
Mola datvnościa fzanowny ZY 
13 
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części Narodu, ftale utrzymywał. 
Narefzcie hadzieia w Obywatelu o= 
Żywiać Ducha zaczęła, fpofoby mu 
do ocucenia Narodu odkryła. Po» 
święca czuły Obywatel co, ma nay* 
drożfzego „ niedba na niefzczęścia, 
ktore mu niebefpieczęftwy grożą 
byle był tak fzczęśliwym ażeby, wie 
dzac  Oyczyznę fwoig i Narod wol- 
nym fłodzey i fpokoyniey mogł u- 
mrzeć. Przyimuie na fiebie okro- 
pny ciężar, i tym ktorych rozumiał 
bydz prawdziwemi Obywatelami , 
fwych myśli fię zwierza: Narod 
emamiony przefądem, za odkryciem 
go, ¡uz fig ocuca. Już flawa kreśli 


‘w kościele. Pamiątki imie tego ktory 
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na wyftawionym Tronie na łonie wol- 
ności fiedząc z pochlebnych: fie na- 
dziel ciefzy. Przywalony Narod nie- 
fzczęściami iuż fie dzwiga. Wielbi 
Obywatel Pana, ktorego- dobroć, 
fprawiedliwość i enote z rządu Jego 
dochodzi. ,, 

„ Sąfiedzi pragnący zguby wolne- 
go Narodu, nic o tych odmianach 
niewiedzą. Przyfzedf moment po- 
żądany. Już Bohatyr fchodzi z Tro- 
nu, ażeby üe, czym ieft okazał. Bie- 
rze na fiebie zbroie ktorą mu wol- 
ność ukuła, ażeby niezwyciężony mie= 


dzy Oyczyzną i. złemi lofami ftanął: 


"poświęca życie, ażeby wylewem wła* 


fney krwi, wolność. Narodu praw- 
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dziwą podzwignal: Spoyfzenialiege 
wftrzymać niefzczęścia nie mogą; 
w zuchwälftwie uporczywe fpotkały 
fie zdrętwiałe. Lecz iuż -pognebio- 
ne zwycielkiey. fig ręce poddaig,, iuż 
z fkrufzonych ich mocnych kopii 
ftufy fie pala, inż. . „gdy raptem złość 
zażdrość is duma fpiknąwfzy fię 
wzaiemnie „ pfuią zamyfły , obalaią 
zaczęte ich; fkutki, Narod -do upad- 
ku okropnego prowadzą. Znaleźli fie 
okrutnicy ktorzy fię im do.tego Za- 
żyć dali, niezwazaiq na mic, zwodzą 
fpokoynych i wiernych’ Obywatelow, 
wynayduią pozory , ktorych fundą- 
mentem złość ich zdrądziecka byłą. 


Opowiadaią 1 przekładaią. Sąfiadom 


¡ezo 
03% 
katy 
2bi0- 
, Z 
kopii 
złość 

fig 
alain. 
pad- 
¿Li fie 
o 23- 
rodza 
elow, 
unda- 
była, 


adom 
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mądrych ufiłowań zamyfły. Zlekli 


fie zabawni włafnemi rozterkami , go* 
dzą fię,i na niefzczęście fię Polfki 
fprzyfięgaią. Narod zwiedziony du- 
mą niezgruntowaną przepaść pod fo- 
bą otwiera. Klęka uśpiony przed te- 
mi, koszy go zgubić maią. Już wz! iyi 
ftko inaczey. Nadzieia pokazała fig, 
zabłyfnęła i zgafła. Coż ci mam da- 
ley mowić? ty wiefz', a iana wfpo- 
mnienie tego truchleie. Wyftepek 
fzkaradny przychodzi mi wfpomnieć; 
wyftepek, ktory na Polfke zgube ofta- 
tnia fprowadzil. Naywyżfza Jftność 
ieft fprawiedliwa. Jak fzczegolnym 


ofobom, tak Narodom fprawiedliwe 


zaflugi wymierza, karze zbrodnią* 
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xzow, nieczulych na to wfzyftko, cze- 
gokolwiek wfpomnienie , czlowieka 
poczciwego do zachowania Praw 
Niebios pociąga. Skazuie na nie- 
wolę ten Narod, ktory fię na 
wfzelkie przeświadczenia Cnoty nie- 
czułym ftaie. Wy wyrodki ziemi! 
plemie iafzezurce! ¿mieliscie tar- 
gnąć rece zbrodnicze na tego, ktorego 
cnota na tron wywyżfzyła! Pode- 
ptaliście Swięte Prawa Natury, Nie- 
bios i Narodu. Sciągneliscie na nie- 
go karę. Staliście fie włafnemi Was 
famych nieprzyiaciolami 4 Oyczy- 
ane ¡uz fie dzwigaiącą do upadkuscie 
‚przyprowadzili. Jakız iey teraz frzo* 


dek między rozpaczą i zgubą pozo- 


ftaie 
daw 
dzie 
dziy 


uwie 


ga n 
prze 
Xazu 


czyt 


, Cze 
vieka 
Praw 
nie- 
e na 
y nie- 
iemi! 
> tare 
orego 
Pode- 
5 Nie- 
1a nie- 
1 Was 
Jyczy- 
|kuscie 
‚z frzo* 


1 pozo» 
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faie? Nie, nie, i Potomność, zdy 
dawnych i tuya Polakow 
dzieła czytać będzie, im te praw- 

dziwize będą, tym bardziey nie 

uwierzy żeby teraznieyfi, dawnych 
Polakow potomkami bydź mieli. „ 

„ Potak ftrafzney fprawie mądrość, 
czułość. i patryotyzm daremnemi 
fwoie ulilowania widzi Przyftapifa 


do ferca Bohatyra. rozpacz gwałto- 


wna w Zalach go oftatnich pogrąża. . 


Coż ma czynić zwiedziony ? oftrze- 
ga nieczułych na włafne niefzczęścia 
TE sat ç 2 
przepaść, w ktorą związani lecą, po- 


kazuie. Daremne ufilowania. Po- 


czytano radę zdrową, za chęć wło= 
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Zenia jarzma, pozorem prawdę, upr 
ftrzono. Dokadze iefífze zaślepio- 
nych duma  uwiedzie 2  Odftępnią 
Wizyfcy Oyczyzny, ley fig nieprzy- 
iaciofami ogłafzaią. Juz wfzyftke u- 
łożone.. Wiefzże Ziomku, co Narod 
nafz czeka? .. zguba. Ten Seym, 
o ktorego iak nayprędfze złożenie 
Safiedzi nalegali, upadek Polfzeze o= 
głofi. ,, 

Zadziwiony takim opowiadaniem, 
gdy. cokolwiek dla żalu przeftał mo- 
wić Bóhatyr , {pytałem fie go. Jak- 
Ze więc? całyż Narod ma za ginąć ? 
nie zoftanież iaka pamiątka, że był 
kiedys w Europie Narod wolny Po- 
lakow ° W ten czasłzy płynąć Z o 


czu. 
czal 
Jety 


chło 


mine: 
cznie 


Zion 


„ktore 
„nad 


„ko n 


up 
>pio- 
puig 
AE 
ke us 
arod' 
eym, 
żenie 


ze On 


em; 
f mo- 
Jak- 
inąć £ 
był 
y Po-. 


€ Ż0* 
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„ko nad Obywatelami ięfzcze fie lis 
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czu Czarneckiego zaczęły, po nieiakim 
czafie milczeńk, oftatnim żalem przę 
„dęty rzekł: „, Otchłani rozftąp- fie po- 
chłoń w naybezdennieyfzą przepaść 
popioły, oftatnia pamiątkę moią! Niech 
zapomną na zawfze ze fkładały. kie- 
dys ciało wolnego Polaka, niech du- 
‚muemi bydź. przeftaną! Niech nie 
czuią; że Oyezyzna ich ginie. Oto 
Ziomku, zleciąłby Narod cały w 
„przepaść od dumy nagotowaną, po- 
grążyłby fig w fwym zuchwalftwie.i 
zginął, ale Pan mocny ‚wftrzymuie 
go, cnota zawfze fie okaże. Ten, 
cktoremu. mścić by fie. należało 


chad -zdradzieckiemi, Poddanemi, ią- 
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tuie, Używa wfzelkich fpofobow do 
ocalenia Polfki fłużących ; mimo 
atoli {wych ufilowan, zupełnemu tyl- 
ko iey rozerwaniu, przez wolą fa- 
mychże Obywatelow do fkutku przy- 
wieść fig mającemu, przefzkodzi. Je- 
fzcze przez fwoią około Oyczyzny 
ftaranność pamiątkę Narodu utrzyma. 
Będzie fie ftarał natchnąć Obywa- 
tela duchem, ktorym fam tchnie; dos 
bre obyczaie ktore fą zafadą fzczę- 
śliwości każdego Narodu wkorzeni. 
Przyidzie ten czas, kiedy „Polak po- 


znawfzy dawne fwoie błędy będzie 


przeklinał bożyfzczow, ktorzy go 
tknięci dumą, uwiedli. Pomni, Ze 


był wolny; otoczy Tron Pana na ru- 
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wdo inach wolności będący, otrze łzy i 
nimo | z nim około rabponickospeh na- 
utyl | groda fzczerze pracować będzie. 
q fa- Lecz iakze wielu rzeczy do tego 
przy- | potrzeba? znafz ziomku zepfutość o= 
Je- byczaiow i nachylenie Narodu do u- 
yzy | padku, okażę ci niektore fpofoby, 
a ktoremi „Narod wolny ugruntowa- 
Jywa- wzly fie pochlebić fobie-o. fwoiey 
e; das Grwałości może. Jakzebym fie f% 
[zczę- dził bydź fzczęśliwym, gdybym pa- à 
rzeni. trząc z memi ziomkami tu będącemi, 
ik po- widział Pana powracaiącego, z wol- 
ędzie nemi Polaki zzwycięfkich boiow, gdy- 
7.804 bym moig Oyczyzne w Stanie da» 
z 


wney wolności: zoftaiaca : uyrzal, 


Cnoto ! Religio! kiedyz fie Panowa- 
nie Wafzeodnowi!;, - 

„ Potęga każdego wolnego Naro- 
du na dobrych obyczaiach ftoi. - Te 
lofem Jego rządzą. Niechay świat 
cały zawezmie fie na zawoiowanie 
iakiego wolnego Narodu, gdy ten ma 
na łonie {woim cnetliwych Obywa* 
telow, wizelka moc nieprzyiacioł 
zniknie. Pokaże fie tylko gotow do bo-* 
ju wolny a poczciwy Obywatel, na 
famo lego fpoyrzenie hufce ńieprzyia- 
ciellkie pierzchną. Szeleftem zaś bró- 
ni iego przerażone, fzukać będą prze- 
paści, ktora by ich przed walecznością 
wolnych „ukryła. Tąż fama bronią 


ktorą w potyczce wolnych razić miek 


Wa- 
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famychze rozpacz pozabiia. Z wol’ 


| nychi poczciwych Obywatelow zlozo- 


ne Woylko , acz male, niezwyciezo= 
ne bywa. Rzuca fie taki żołnierz. 
wpośrzod kul ogniftych, ginąć albo 
zwyciężyć maiąc. Wolności tyś 
święta! y, 

„ Odięła Polakom przeważna nad ich 


&nusnoscia siła wiele fpofobow do ra 


` towania ich Oyczyzny zdolnych, lecz 


mech w nich dobre obyczaie dzis wpo* 
ione «będą, dzis wolnemi “zota 
na. Płafzczyć fie przed“ niemi 


będą iefzeze ci, ktorzy wezoray 


š 


' zaich pomocą z podfilnego toporu wyr 


wani, dziś chcą nad niemi panować 


‘Wiekami u Polakow przez nieprzy- 
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 iacioł „politykę pfuly fie obyczaie, 


wiekami ie też trzeba "naprawiać. 
Te im fa potrzebne, ieżeli chcą 
bydź fzczęśliwemi: te trzeba zamło= 
du wpaiać w ferca Obywatelow, 2 
dobroć ich z wiekiem razem niech fię 
pomnoża. Niech w każdego Obywate- 
la fprawach cnota będzie frzódkiem, 
a dobro publiczne: zamiarem.. Nie 
może albowiem prywatny Obywatel 
bydź w całości, gdy dobro powfze- 
chne ufzezerbkowi. podpada.» 

, Zaden Narod wolny, gdy po’ 
tega iego nie ieft ufundowana na do- 
brych obyczaiach, gdy Potomkowie 
nie dochowuią ducha pierwfzych za- 


łoży cielow Rzeczypofpolitey, ftać ani 
- utrzy- 


wz 


we 


pi, 


po? 
, do* 
‚wie 
| Za“ 


` ani 
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utrzymywać hie nie może:--Obali fie 
ta bezfilna machina tada. wiatrem 
wzrufzona, a Obywatel takiego Na- 
rodu , niewiedząc Co: ieft Oyezyzna, 
ani iey znalac, śmiać fie bedzie na 
iey upadek nieczuły, Kiedy pannie 
w kraiu cnotliwaproftota, kiedy: fie 
brzydzą obłuda; kiędy za naywię- 


kfzą naukę 'póczytnią bydź poczci- 


wemi, “Rzecpofpolita taka: z 'chot 
waleczności: „i «dobrych obyczaiow 


wizedzieznana: bedzie. © Gdy; zaSaw 


“Obywatelach! wygaśnie omiloge ku 


Qyczyźnie, gdy wyżey dobro prywä- 
tne niż publiczne fzacować beda, 'fto- 
wem, gdy zepfucie obyezäiow. nafta- 


pi, Narod taki podłegóipośiniewifka 
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bożyfzczem fie ftanie. Rzymianie, 
te duchy dumne, ileż niełożyli fta- 
rah na utrzymanie wolności, w ten 
czas gdy dobre obyczaie u nich 
kwitnely, gdy fie zas te fkazity, Rzy- 
mianie, że byli Rzymianami, zapomnie- 
fi, i dotego podłości ftopnia przy fzli, 
ze zapomniawfzy ceny wolności, che- 
tnie ią Auguftowi pierwfzemu ich 


politycznemu ty ranowi ofiarowali, 


profząc tylko, ażeby im w zamianę | 


za’ nią dał żywność i widowifka. O | 


zbrodnie! o przemiano! o podłości ©- 


krutna! „ 


Potęgę Narodu nie obfzerność lego, | 


ale Rząd mocną i niewzrufzoną czy- 


“ni. Gdy Rzymianie w początkach 


nie 
dol 
tel 


prz 


nies 
fta- 
ten 
ich 
Lzy- 
nie: 
fzli, 
che- 
ich 
wali, 


nianę 


ci 0- 


q czy- 
tkach 
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nie wiele kraiow pofiadali, lecz Rząd 
dobry w kraiu, a duch w Obywa- 
telu iedynie o korzyść Narodu za- 
przątniony trwał, uniżaiąc fię przed 
fwym imieniem krolow naydumniey- 
fzych korony widzieli. . Gdy zas po- 
tym zgnębiwfzy dumą Kartaginę, az 
o za woiowanie Azyi fię pokufili, Pa- 
nowie całey niemal Europy, bogatw 
Azyatyckich niewolnikami fie ftali. 
Niebyło iuż na owczas Brutufow, 
Wirginich, Cyncynnatow, Scypionow. 


Senat Rzymfki, to zgromadzenie ludzi 


przedtym wolnych, ftało fię podłym 


narzędziem zuchwalftwu iednego O- 
bywatelaprywatnego. Płafzczyły fię ` 


przed Jego nogami dumne . niedawa 
Dij 
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no Rzymiany, i tego nazywano. za- 
cnieyfzym, ktory- fie pierwéy w od- 
daniu dumie niecnego hofdu pospie- 
IzyL » 

> Nie fami więc tylko Polacy 141 
byli wolneíi. "Upadłych ` Rzeezy: 
pofpolitych błędy w rzadzeniu niemi 
popęłnionione, fiużyć innym ku prze* 
firodze powinny. Niechay Nitrod 
wolny: ftrzeże fic’ zbyt filną dawać 
moc Rządowi z małey liczby ofob 
ztozonemu,'1 niech fie frzeze wielu 
nadawać mocą rządzenia. Niech 
władzę naywyżfzą między kilka ofo- 
bnych Magifttatur podzieli, ktore fię 
avzaiemnie pilnowac maid.’ Niechfię 


ftrzeżć „rownie iak nadto ufać Rżą* 


za- 

od- 
pie- 

fą 1 
czy 
¡emi 
(rze* 
Arod 
ıwac 
ofob 
vielu 
iech 
'ofo- 


e fie 


chifre 


Rz# 
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dowi, tak mu fie oraz [wa nieufno- 
ścią ftać przykrym : ,, 

= Sprawy. wielkie, czyny chwa- 
lebne od iednego calemu Narodo- 
wi z pożytkiem iegoź fwiadczone, 
nadgradzane mu. .bydz powinny. 
Cnoty. naywiękfzą ieft nadgrodą fła- 
wa, nalezy do Rządu, ażeby ią na- 
gradzał. Każdy albowiem Obywa- 
tel interes publiczny ze fwoim łą 


czy, Bohat; 


m na czele woyfka biią- 
cy fie, ofiaruiący «zycie , Oyczyznie, 
J tak yin tF zaa RAT 71 

qo tak wipaniafego heroizmu uwie- 
dziony ieft pożytkiem 'włafnym, Ze 
Jmie iego nieuśmiertelnione , bedzie. 
Minifter radzący dobrze Narodowi, 


pociagniony ięft do tego. włafnym 
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interefem Ñawy, i nadziei, Ze pow- 
fzechnych fzczęśliwości owocow bę- 
dzie mogł także zażywać. A gdy 
cnotliwe działania nagradzane nie 
będą, gdy okiem oboiętnym rząd na 
nie patrzeć będzie, cnota ftanie fię 
rzadkim heroizmem, heroizm fpra- 
wą nigdy przykładu niemaiącą. Niech 
cnota pożyteczna będzie, niech Oby- 
watele poczciwi i niczem niezmaza- 
ni tolice Trybunalow fprawiedliwo- 
¿ei i Rządu zafiadaią, Tacy będąc 
na wzor do naśladowania podani, i 
w tłumie ludzi przefądem zamro- 


czonych fwym przykładem fkutko- 


wać będą: 7 
„, Młodzi. Edukacya niechay nie 


dna 
fie 
pra- 
iech 
Iby=- 
jaza- 
iwo- 
edac 
ni, 1 
mro- 


atko- 


nie 
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ód woli prywatnych ofob zależy, ale 
od Naywyżfzego Rządu. Niechay 
Rodzice co fig tycze Edukacyi tyle 
fobie Prawa nad fwemi dziećmi przy- 
włafzczaią, ile im do tego przyro- 
dzenia daie, a Qyczyzna ile Jey bydź 
maią pomocą i obywatelami. Czefto 
Rodzice tknięci dumą, lub zawiścią ku 
Qyczyźnie, takie ferca w dzieciach 
uformuią, iakie fami przez namięt- 
ności uczucia maią ,, 

» Edukacya młodych Obywatelow 
ieft. rzecz naywięcey potrzebuigca 
ftaranności rządu. ` Jakaalbowiem bę- 
dzie młodź Obywatelika, tacy Oby- 
watele, ci zas Narod fkładaią. Po- 


trzebuie także w Narodzie Polfkim 


+ 


Edukacya: płci żeńfkiey rządu dozo- 
yu Tych albowiem Edukacya zale: 
¿y teraz od woli Rodzicow, ktorych 
Yozum--zamtotzony: przefądem tam- 
tych Edukacya. ftanowi. Niechay 
płeć zenka, zamialt uczenia fie mod, 
ku nabranin umieiętności w gofpor 
darftwie. -potrzebnych wiadomości 
nabiera- Rodzice niechay niezäzy- 
waią do Edukacyi dzieci fwoich cue 
dzoziemca, ktory nieznaiąc ani oby: 
ezaiow narodu polfkiego , ani iego 


fkłonnoności, iakąż ma dac Eduka- 
cyą powierzoney fobie: mlodzi® 
Jakże ma. wrazić „w umyfly Obywa: 
telow młodych. miłość ku Oyezy; 


znie, kiedy on fwoie nieznal, kiedy 
y , 


ar 
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ią porzucił ? zamroczywfzy zas bła- 


hemi :romanfami umyfi tego, ktory- 


by mogł bydź w czafie fwoim pod- 


porą dla Oyczyzny chęć. w nim, do 


zwiedzenia cudzych  kraiów wzbu- 


dzą: "Uczy go, iak ma gamć wła- 
fnego ziomka; “iak ma wyfzydzac ie- 
go. enotliwą! proftetę, iak fie ma 
chlubić zpopełnionych wyftępkow, 
i tym fpofobem na całe Życie nie- 
fzczęśliwym go czyni, Oyczyznę o- 
raz zawodząć i pózbawiaiąc z cno- 
tliwych i poczciwych. Obywatelow. 
Prawa niech. będą iafne, ięzykiem 
Qyczyftym pifäne, Żadnych tłoma- 
czeń niepotrzebuiace. Te albowiem 


arbitralnemi czynią Prawai daią piecz 


zaoftrzywfzy 


watela obowiązki, kochaiąc Oyczyz- 


niegodziwemu Sedzí, ktory zbrodnia 


niewinność , 


fprawiedliwości ufzczerbek zada, 
niemiłość w Obywatelow ku wła- 
fney Qyczyźnie wrazi. W ten czas 
widząc Obywatel, że przemocy ule» 
gać mufi, że fame nawet Prawa przed 
nią zamilkły, w niewoli ięcząc , bę- 
dzie tylko fpofobnego czafu czekał, 
albo do porzucenia fwego Narodu; 
albo do zemfzczenia fie za wyrządzo- 
ne fobie okrucieńftwa, każdy zaś mas 
iąc zapewnioną fprawiedliwość , nas. 
frożoną karę przeciwko gwałcicie- 
lom fpokoyności fwoiey, będzie fię 


ftarał wypełniać prawdziwego Oby- 
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nę fwoią zafloni ia pierfiami przeciw 
tyranii, i za nią chętnie maiątek i 
życie na ofiarę poniefie , . 

„ Gdy zaś trzeba, ażeby każdy 
powinności fwoie według Praw pet- 


nił, trzeba oraz ażeby ie wiedział, 


zaczem Prawa iak naykrocey i nay- 


iaśniey bydź pifane powinny — Praw 


wielość zepfuty Narod oznacza. Dzi- 


„kości Praw podobni fą ci, dla kto- 


rych ie ftanowiono. Zgoła Prawa 
fa wyobrażeniem Narodowych oby- 
CZaloW. y; 

`» Sędziowie niech nie będą ofo- 
bami ftanowiącemi Prawa, ale ich 
wykonywaczami; donoficiele niech bę- 


dą publiczni, upowaźnieni mocą Rzą- 
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ant łafk nie 


du, niczyich-=wzglę 


potrzebuiący, = 


PJ = 
„ Zbytek wolnemu Narodowi cios 


zadaie Tam albowiem, gdzie. fie on 


znayduie, poznać m Z w.obya 
watelach obyczaie fie pfuiq, Stygnie 
w ten czas miłosć ku Oyezyznie, każdy: 
zatopiony. w -zbytkach, © lak. naya 
dłużfzy ich przeciąg ftarac fie. nie; 
przeftanie y; przymnażać będzie każdy: 
Twego  maigtku przez ucisnienie 
drugiego. Obywatela „ „ktorego ta 
iedynie wina. będzie, Ze, fiabfzyg 
en w Monarchiach, ¿ako do 
wyftępkowe=.i nieczulogal podbus 
dzalgey:, ma; [wole pożytki, , wolny; 


Narod cienia Jego. wylirzegac fie 


k nies 


i cios 
ię on 
„obya 
ygnie 
każdy: 

nayi 
a nieh 
każdy: 
nienie 
o... ta 
Diz 
o do 
,odbuś 
wolny 


ac; fig, 


REPUBLIKANTA s% 
powiniem. Gdy Rzymianin poczciwy 
nie znał Co to ieft zbytek, światu 
Prawa dawało, gdy zas ten ferce 
lego uial, włożono nań pęta niewo- 
fi, i nieczuł Polacy zbytkiem upa- 
ali, Ta Zwawose, ta waleczność, to 
zamiłowanie Pray, ten duch Repu- 
blikantlki, któty wich Przódkach cu: 
da waleczności czynił, w potomkach 
pizytłkniióny zbytkiemi uftał. Od 
iey niefzczęśliwey Epoki, Rzeczpo* 
polita znalazła ha fwyń tonie Katy- 
łińow ; 'ókritnikow znalazła, Gdy 
zbytek ogarhie Naród, Obywatel ‚ze 

Feed kray ieit Fazem i'iegó Oyczy- 
zna zapomni, a tyrani pragnaty zgu- 


“py Wolnego Narodu, powiona na ten 
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dab fprochniały i upadnie. Nazy- 

wać będą upodleni zbytkiem Obywa- 

tele rękę okrutnika ręką świętą, w 

ten czas, gdy ta ich płafzczyć i gnę- 

bić będzie. Możni obftąpiwfzy Tron 

{wego bożyfzcza, niedopufzczą do 

iego ufzu, głofu cnoty, niewinności, 

flabosci zwątloney , praw fprawiedli- 

wości potarganych. A gdy czuły ia- 
ki: Obywatej, niemogąc wytrzymać 
zaiadłych gatunkow okrucieńftw, da 
ufłyfzeć niewolnikom Tyrana ięki 
fwoie, te za bunt poczytane, iak 
nayfurowiey karane bedą. Niewoli 
Tys dla poczciwych i czułych na- 
zbyt froga! ==? 

„ Duch walecznošci,. duch mee 


m bd EM < N 


Vazy- 
y Wa- 
tą, W 
i gne- 
Tron 
zą do 
ności, 


viedli- 


ulyia | 


zymać 
tw, da 
a ięki 
je, iak 
Viewoli 


ch na- 


h mee 
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_ztwa, w pośrzod Wolnych Obywa- 


telow. ma fie zawfze utrzymywać. 
Zniewiesciali albowiem zapomną o 
wizelkich obowiązkach wolnego o- 
bywatela, poczciwego człowieka; 
pierzchną zdradliwi 'z placu na ło- 
no zbytku. ,, 
vs Zwiedzanie eudzych kraiow ieft 
niepotrzebne dla młodzi Obywatel- 
fkiey wolnego Narodu i zabronio- 
ne bydź powinno. Niechay rząd , 
wolnego Narodu rozfądek zdrowy, 
rozum żadnym przefadem, ani złym 
i {zkodliwym Narodowi, intereflem 
prywatnym, niezamroczony ftanowi. ,, 
„ Urzędy w wolnym Narodzie, 
niech mie będą dziedzitwem ie- 
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dneyże familii, ktora zufzczerbkiem 
ubogich, lecz przymioty maiących 
dla tego na nich zoftaig, że trzyfta 
lat mineloviak iey Przodkowie za 
ftużeni byli. Przez te:zaš trzyfta lat 
żaden z Potomkow do tamtych. fie 
zafług nieprzyłożył. ,, 3 

„ Zycie flabego: i możnego niech 
u rządu wiiedneyze cenie będzie: 
Niech fie rząd rownie o obydwuch 
całość tara — W sRzeczachpof- 
polityeh albówiem, gdzie procz: ma- 
1atkow nio: nierozni < obywatelowi 
gdzie każdy ma wolność ubiegania 
fig o mywyżfze urzędy, 1 ich por 
fiadania; zacoż tząd niema dla wfzy- 


fikich iednegoż +względu okazywać:? 
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Niech bogaérwa nie tamuig udziela- 
niu fprawiedliwości flabemu, od po- 
tężnego gnębionemu, > 
„ Niechay Rząd ftara fię zawfze 
utrzymywać rowność między. Oby- 
_watelami, gdy albowiem ubożfi za- 
czną fie upodlać , maiętni tamtych us 
podlenia fig na fwoy pożytek zażyją. ,, 
„ Uftaw furowa exekucya ma bydź 
czyniona bez względu na oftrość prze. 
pifaney kary i na przeftępcy go: 
dność. Chociażby albowiem Pra- 
wa nayzbawiennieyfze były, gdy 
niebędą wykonywane, proźnym fię 
tylko zamroczeniem gminu ftana. fk 
„ Prawodawca wolnego Narodu 


w ultanowieniy mu praw niech fie 
E 
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ftrzeże iakichkolwiek bądź czynić 
excepcyi, te albowiem zaczafem 
Prawo obalą, w gruntowaniu Zas 
ich niech do tego zmierza, ażeby 
więkfza część Narodu fzczęśliwą by- 
ła. ,, 
„ Jeżeli więc Narod rządzi fie ta- 
kiemi i podobnemi Prawami i ich 
dochowuie, ieżeli te Prawa ugrunto- 
wane fa na dobrych obyczajach, mo- 
ze fobie zadufać, że potęga iego ieft 
niewzrufzoną. Gdyby fię Narod 
Polfki na podobnych Prawach grun- 
tował, miłosć Oyczyzny w Obywa- : 
telach, w kraju fzczęśliwość by by- 
„ła. Lecz potęga lego na iakichże 


fie zafadach fuuduiée 2' Prawa fą 


run“ 


War 
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uftanowione: dla tego tylko, azeby 
byly, pogardzone; albowiem Zadney 
mocy. niemaia. Tych mnogosé ia- 
wnie narodowe o byczaie okazuie. 
Zbytek ogarnat nawet tych, ktorych 


Prawo do nifzczenia go wzywa. Edu- 


_kacya Młodzi Obywatelfkiey zaczy- 
ma bydź Edukacyą, iaka w wolnym 


Narodzie bydź powinna, lecz gdzieź 


fą dobre obyczaie, ktoreby. Eduka- 


_eyi fzkolney do utworzenia ferc 


poczciwych pomogły 2 Ile Praw, ty* 
le fie z pod niego wyłamywania, 
ktore fą także Prawem. Potężny 
panuie nad fłabfzym, tamtym: zaś 
zuchwalitwo.: i duma powoduie? Wie- 


kiza część Narodu; Narodu: wolnego, 
Ejj 
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obciążona kaydanami ieezy , a mniey- 
fza go ciśnie. Pan każdy łzą wyci- 
śnioną, z poddanego Żyie,tego nędzą 
fwoy zbytek zdobi, i dla tego go 
gnębi, że go żywi; Zena niego pra- 
cuie. Woyfko na obronę kraiu. za- 
ciągnione, z włafnemi Obywatelami 
ponieprzyiacielfku fig obchodzi. Ofa- 
daią niektorzy na urzędach , iakby 
te były dziedziktwem familii, nie zaś 
cnoty. Możeż bydz pod fioncem po- 
dobny Narod Polfzcze? Niezrobiz 
fie z takiego kraiu okropna puftynia? 
Qyczyzno moia! giniefz, a giniefz 
na zawfze bez naymnieyfzego lie za- 
ftanowienia! Jefzcze raz powtorze; 


Otchłani! rozftąp fie, pochion w 


REPUBLIKANTA 6: 
DAR przepaść pamiątkę” 


moie. ,, 

» Nic niema nieznośnieyfzego dla 
ezulego i poczciwego Obywatela, 
iak odebranie mu wolności. W ten 
czas cnota. Obywatelfka fkazić fie 
mufi, podchlebftwo prawdy, a fłod- 
‘kiemu uczuciu wolności, mieyfce 
niewola weźmie. Lud uciążony niewo- 
Tą, będzie czynił okrzyki Monarfze 
fwemu fzczęśliwym fie fądząc, acz 
życia fwego pewnym nie będzie. 
Przyymie chętnie śmierć z ręku o- 
krucieńftwa : dowolnego , gdy mu 


doniofą, że! z rozkazu „bożyfzczą fa- 


mowładnegoiey fic ofiarą ftaie. Chef- 


pić fie będzie z: iarznia , ktere go 
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(gnębi.  Plafzczyé fig będzie przed 
Monarchą, ktory iego niefzczęśliwości 
ieft przyczyną: a w tym zaślepie- 
niu tego mędrfzym i łafkawfzym z 
okrutnikow nazwie, ktory mü więcey 
niefzczęść przyczynił. , Nad takim lu- 
dem panuigcy defpota, chciwy chwa- 
ły, a niewiedząc innych frzodkow 
do iey doftąpienia, granice Panftwa 
dzikością rozfzerzać zacznie, im 
więcey zaś kraiow znifzczył, tym fie 
więkfzym Bohatyrem okrzyknie. ,, 

! s Woyna dla Rzeczypöfpolitey 
zaczepna, nie zawfże z: pożytkiem 
bywa. Gdy olbowiem będzie pod- 
niefiona dla tego, ażeby z cudze- 


go Pańftwa. fłabości korzyftaiąc, mo? 


fą nieczułemi, Filozofowie! Narodu 
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Żna moc iego zwatlie przez zabor ` 
krain, niebespieczna ieft, ażeby al- 
bo przez zdradę nowych Obywate- 
low, albo przez wielkość Panftwa, 
nie ftała fię odmiana dla Rzeczypo- 
fpolitey fzkodliwa. Okrutnicy ta 
tylko fiedzący na Tronach, tym fpo- 
fobem na chwałę zarabiaią, w fa- 
mey zas rzeczy,azeby Nauki i lu: 
dzi wolność kochaiących przytłu= 
mili. Ileż woyna ludziom nieprzyno= 
fi niefzczęśliwości? ileż ich w tym 
wieku; ktory wy oświeconym zowie: 
cie, niezginglo! -Okrutnicy! ktorych 
duma ludzióm życia i wolność Na- 


rodom wydziera, . : + lecz oni, oni 
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ludzkiego Przyiaciele, ! niech głós 

moy do ferc wafzych doydzie, wy- 
ftawcie Monarchom, Ze iet chwała | 
wiekfza i wfpanialfzą, z dobre- 
go rządzenia Panftwami, z ufzczęśli- 
wienia Obywatela w pokoiu, niż z 
dzikości. Podwoyeie dla tych chwa» 
te, ktorzy mie wycilnawfzy iedney 
łezki Z oczu niewinnego, Pań- 
ftwa fzczęśliwemi czynią, Znifzczeie 
w ten czas okrutnikow chwała, 
wftyd okropny dumę ich ogarnie. I 
Jezeli zas grubym przefadem zamro- 
czeni, zapomniawfzy Ze ieftescie lu»  , 
dźmi, będziecie wielbić . tyranow, | 
fłuchaycie dzis koley na was, ¡intro z 


ofiary tyranftwu braknie! ,, 
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",, Naywięcey, Ziomku, Rzeczypo- 
{polite takich /'niefzczęśliwości maią, 
ktore ich o zgubę przyprawuią . 
Wfzyftkie iednaż przyczyna, infzym 
tylko fpofobem gubi. Wiele sry 
dzimy, ktore teraz w frogim iarz- 
mie zoftaig , nawet naznaczyć nie 


mogąc niefzczęśliwey Epoki upadku 


„wego. | Częfto Przodkowie pracuią 


dla potomkow kilka wiekow, gdy 
tym czafem tych gnufhość, tamtych 
pracę w iednym momencie znifzczy. 
Bywaią w Rzeczypofpolitey Oby- 
watele, ktorzy naprzykrzywfzy fo- 
bie prawdziwą wolność, w niewoli 
zoftawać pragną, lub tacy, ktorzy a- 
ni żyć w wolności, ani umierać w 
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niewoli niecierpią. Niewiele zas ieft 
takich, ktorzyby poznawfzy fzacu- 
nek wolności, przefłać fię ią potom- 
kom ftarah. ,, 

„,W okropnym ftanie Narod pol- 
fki zoftaie, los go fatalny czeka. 
Po rozbiorze kräiu, po tey niefzczę- 
¿liwości z wfpomnienia okropuey, 
niektore fzczęśliwe zdarzenia: przy- 
trafić Ge mu maig, Z ktorych Polak 
nadzieię: powftania fwego rokować 
fobie może. To co go. czeka; aż do 
upadku, i kiedy ten przytrafi mu fię, 
opowiem ci, y, 

„Polika! ty iefteś wyobrażeniem 
Rzymu! Obywatele twoi wfzyftko 


¡uz niemal to uczynili, co Rzymianie, 


, do” 


fię, 


¡em 


fiko“ 


apie, 
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nic by im iuz prawie nie zoftało, 
tylko zginąć! lecz iefzcze . .. . 

Stałem właśnie z czułości wfzel- 
kiey pozbawiony na tak tkliwą tego 
Bohatyra mowę, a gdy to wyrzekł, 
mimo zaoftrzenia ciekawości mo- 
ley. w przyobiecaniu mi opowiadania 
przyfzłych rzeczy Polfzcze fię przy- 
trafić maiących, mowę mu przerwa- 
łem. Zal ferce moie ogarnął, lecz 
i ten rozpacz przytłumiła ,. a nią 
przeiety, rzekłem: Kraiu niefzczę= 
śliwy! co maíz tak nieczułych Oby- 
watelow ! Tyles razy z :popiolow 
powftał, okrutne woyny wytrzymał, 
a teraz maíz ginąć 2  Tyrani iacy o= 


panuig cię, i rozkazow ich aż do 
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upodlenia fluchaé będziefz. Nowy nie» 
wolnik, ftaniefz fie bożyfzczem podłe» 
oo pośmiewifka dawnego niewolnidwa. 
Bo iakaż ci nadzieia do uniknienia 
tego pozoftaie ? Pewnie odważni Ryż 
cerze, :cnotliwi Mężowie, wielcy Bos 
hatyrowie?— A KROL, a Wok 
ni iefzcze Polacy ? Czarnecki ` roza 
gniewany , rzecze do mnie głośniey; 
i fpoyrzawfzy na mnie :wzgardliwie, 
zniknął. . Poznałem błąd, ktory. Boha- 
tyra rozgniewał, i wfmutku pogras 
Żony, rzekłem, Czarnecki! Wielcy 
Rycerze, niech głos moy do głazow, 
czułe wafze ferca  przywalaiących 
doydzie, fpoyrzycie na walza Oy- 
ezyzne, wraźcie w ferca Obywatelow: 
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choć część tey miłości ku Oyczy- 
znie, ktorą tehniecie, a dzis Polacy 
będą wolnęmi , dziś fie świata całe- 
go potędzę łatwo opra. Wfzak to 
ieft Oyczyzna wafza, wfzak my cho- 
ciaz odrodni od was, przecie Po- 
tomkowie wafi iefteśmy. Lecz nie 
mam tey mocy, ażebym to, com w 
ten czas czuł, teraz wyraził. Re- 
ka drzaca zdrętwiała, pioro przytępio- 
ne juz mi zniey wypada, pozbierać 
w myśli wyobrażeń, ażebym fkon- 


czył, niemogę. 
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